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zamiast artykułów, niemiłych prokuratoryi, wy- w nowego ,pana“ posła wmówić, że on prze- 
A aminictronwi starczy ogłoszenie rezultatów śledztwa. ciei sam nic nie winien i, że potępia nawet

Ud AuininibirduyI. Kije j palki wyborców Stojałowskiego prze- w teoryi terroryzm. Ks. Scojałowski gotów się
’ Wszystkich naszych prenumeratorów i orga straszyły jego serdecznych przyjaciół z Kraków- dzisiaj-.na taką teoryę zgodzić; jedno kłamstwo

— J ' ———. skiego „Grzmotu" i dlatego „panowie" ci, chcą więcej ni- mu juź przecież nie pomoże, ani nie
nizacye na prowmcyi, jak i pojedynczych tową. pierający jezU1tów z „Grzmotu", boją się sami zaszkodzt. Inna rzecz, że panowie szlachta, po- 
rzvszv. którzy biorą .Robotnika" w komis, uprą- kijów i dlatego po wyborze nowego swego przy popieranego przez was samych „istniejącego po- 
-----------------TT------..jaciela obawą tę wyrażają otwarcie, podczas gdy rządku" od potępionych przez was „przewro- 
szamy o rychłe nadsyłanie prenu------- y----_y---- przed wyborami zamykali na wszystko oczy, towców", bo utożsamiacie ten „istniejący porzą-
zów sprzedanych egzemplarzy wraz z pienią- Rzecz jednak stała się — jest faktem, którego dek" z zanieczyszczeniem sumień, z kłamstwem 
dzmi. Odc-ągame się z nadsełką pieniędzy, od- artykuły „Grzmotu" nie zmienią i kto wie — i obłudą". Tak, tak! panowie szlachta, klerykali,
— -----------—---------—--------- ■—!---------s--------■— czy sam ks. Stojałowski, przy innej sposobno- antysemici i stojałowcr.ycy wraz z innymi kapi-
działyma niekorzystnie na wydawnictwo, które, goj_ nle chwyci się znów wypróbowanego środka talistami — myśmy to wszystko dawno wam pi- 
wierie o tern dobrze towarzysze, utrzymuje się wyborczego. Naturalnie! nienormalny rozwój sali, ale przekonaliśmy się, że było to rzucaniem 
------------------- ■------------------------- ---------- społeczny Galioyi, przykryty hypokryzyą klery- grochu o ścianę. O tern samem przekona się 
jedynie z prenumeraty. kalno antysemicką, doprowadza do niespodzianek wkrótce także profesor Baudouin de Courtenay,

1 ' l' - n - i— różnego rodzaju. Czy jednak niespodzianki takie ale my — socyaliśoi, tern jaśniejszą drogą bę-
_ wyjdą na korzyść stańczykom — o tern chyba dziem/ dążyć do urzeczywistnienia naszych dą-

P R Z K(ęr I C A D ■ bardzo wątpić należy, chociażby w myśl zasady, żeń i ideałów.
-------  że .gwałt gwałtem sie odciska!* Rząd węgierski zaprowadził stan wyjątkowy 

Ruch socyaJistyczny robotników rolnych Lwowski korespondent „Grzmotu", żyje wi- w jednym komitacie (Schabotezer), a to na pod-
przybrał już tak „groźne" rozmiary na Węgrzech, docznie poza światem, albo na księżycu, bo obe- stawie wywodów ministra rolntctwa, Darany’ego, 
że rząd węgierski zaprowadził w jednym korni- cność robotników kolejowych w teatrze na przed- że ludność tego komitatu jest najbogatszą z ca-
tacie (obwodzie;, stan wyjątkowy. My w Przed- stawieniu, osnutem na tle r. 1863 — uważa za łych Węgier, i rewoltuje się tylko z powodu
litawii mieliśmy już nieraz takie stany wyjątkowe jakiś objaw przeciwny socyalizmowi. Ależ panie „agitacyi przewrotowców". Należy więc rozru- 
i przekonaliśmy s:ę, że są one mniej szkodliwe korespondencie! — przecież w domu robotni- chy poskromić jjkulą i bagnetem". Tymczasem
jak pożyteczne dla szerzenia się socyalizmu. ozym we Lwowie, mieliśmy czysto robotniczy- nie tylko w tym komitacie ale i w innych ' ist-
O tern samem przekonają się wkrótce także ka- socyalistyczny wieczorek, poświęcony pamięci nieje jakby stan wyjątkowy; wszędzie na usługi 
pitaliści węgierscy i socyalizm rolniczy rozwinie powstania styczniowego, a niepodległość Polski magnatów węgierskich i ich dzierżawców, spieszą 
się na urodzajnej dolinie naddunajskiej bardzo stawiamy całkiem jasno w szeregu naszych źą- żandarmi i kładą.trupem;ludzi, których całą wi- 
szybko, szybciej — aniżeli po dziś dzień. Ten dań. Wobec tego obecność robotników kolejo- ną jest to, że nie cłicą ginąć z głodu. Bestyal- 
ruch robotników rolnych węgierskich jest dla wych na patryotycznem przedstawieniu w niczem skie postępowanie, rządu, wprawia w zachwyt 
nas dowodem po pierwsze, że prolttaryat wiej nie sprzeciwia się socyalizmowi, natomiast sprze- całą prasę węgierską — z wyjątkiem socyali- 
ski jest tak samo jak i miejski, z interesu swego ciwia się panom „Słowianom" z „Grzmotu" etc., etycznej — a do jakiego stopnia bezczelności 
socyalistycznym, po wtóre, że koncentraoya ziemi którzy już naprzód robią miłe bczka do knuta prasa-ta się posuwa, dowodzi to, iż pisząc o wy- 
w rękach kilku magnatów, sprowadza na Wscho- rosyjskiego. padkach w kraju, spycha całą winę na „socya-
dzie Europy, takie same stosunki ekonomiczno- Zawierucha studencka na niemieckich i cze- listycznych- agitatorów", a kłamiąc jak najęta, 
społeczne, jak koncentracya kapitałów t. zw. „ru- skich uniwersytetach, okazała się bańką mydlaną, mówi .że „buntownicy" żądni zniesienia żandar- 
chomych" w ręku burżoazyi zachodniej-przemy Uspokoiło się wszystko, kiedy rząd kazał wcze- mów, księży i zaprowadzę. ni-.puwrót ślubów 
słowej. . śniej aniż-li zwykle zamknąć kurs. Tymczasem kościelnych. Bezgranicznie głupie zestawienie

U nas w Galicyi mamy bardzo podobne lud czeski i niemiecki w. Czechach, wybiera do tych nibyto. żądań— bo jak można równocześnie 
stosunki, jak na Węgrzech; to też nie wątpimy, rad gminnych socyalnych demokratów, a równo- żądać‘ zniesienia księży i wprowadzenia ślubów 
że w najbliższej przyszłości nasz proletaryusz cześnie napisał ńasz uczony socyalistyczny K. kościelnych — ma jednak swój cel: w nieprzy- 
chłopski stanie wyraźnie razem z nami do współ Kaucky w „Neue Zeit" doskonałą rozprawę, w chylnem usposobieniu wszystkich warstw prze- 
nej walki o socyalistyczną organizacyę społeczną, której dowodzi, że bez powszechnego głosowa ciw ruchowi chłopskiemu a tern samem w pozo- 
Na Węgrzech obok agitacji politycznej — oźwi- nia awantury narodowościowo-kapitalistyczne, stawićniu rządowi wolnej ręki w jego brutalnych 
gnią socyalizmu rolnego jest organizacya zawo gotowe całą Austryę rozsadzić, przeciwnie pro postępkach.
dowa chłopów bezrolnych ; do tak ej organizacyi letaryat socyalistyczny, dążący nie do autonomii ■ Minister kolejowy v. Wittek, wydał rozpo- 
dojdzie prędzej-później z r.aszą pomocą i „cha krajów, lecz narodów — jest dzisiaj, skutkiem rządzenie, regulujące czas pracy i odpoczynku 
łupnik" galicyjski. Osobliwie w zachodniej czę powikłanych'stosunków,'miedzy klasami posia- dla zatrudnionych przy kolejach. Dla braku miej- 
ści Galicyi — sprawa ta zaczyna już dojrzewać, dającymi — jeJynem europejskiem stronnictwem sca -ocenę tej „reformy", odłożyć jesteśmy zmu- 
Będzie to najlepszą odpowiedzią dla ks. Stoją w Austryi, a więc tern samem, jedyną klasą spo- szeni do następnego numeru, 
łowskiego i innych takich „sakramentów". W łeczną, która może państwo austryackie odno- • ----- ;--------
wschodniej połowie Galicyi, organizacya prole- wić z gruntu i rozwój jego popchnąć na drogę <ępimiliaPV Q7lapheipP
taryatu rolnego mogła by być skutecznie prze- normalną — postępową OGJUlUJtJbJ OZ.iauut.lbU.
prowadzoną przez socyalistyczny odłam „rady- „Słowianizm" badeniowski bankrutuje do
kalnej" inteligencyi ruskiej na współ z uświado- reszty. Coraz bardziej jasnem staje się, że pol- 
mionymi chłopami. W takim razie rozwój t. zw. ska szlachta i młodoczeska burżoazya, pokry- 
„kwestyi ruskiej" w ktaju, oparłby się na tej wają słowiańskim płaszczem swoje klasowe in 
podstawie klasowej, która musiałaby wprowadzić teresy. Sejm nasz — wiecie,juź o tern towarzy- 
do dotychczasowego ruskiego „radykalizmu" nie sze — odrzucił wniosek liberałów o utworzenie 
teoretyczne tylko, ale i praktyczne po tulaty so- sejmowej piątej kuryl — to samo zrobili .teraz 
cyalistyczne. kapitaliści czescy w Pradze. I niech nam tu kto ir

Sądzimy, że jestlo jedyna na dzisiaj droga zaprzeczy, że przecież z takimi „Słowianami" 
do wydobycia s;ę socyalnych demokratów rus- iść razem — byłoby dla każdego, choćby naj 
kie i na widownię polityczną, a tern samem dla bardziej słowiańskiego robotnika, polltycznem 
rozwoju międzynarodowego socyalizmu korzy- samobójstwem. Rozumie to bardzo dobrze także 
stna. Jasną jest także rzeczą, że organizacya za profesor krakowski J. Baudouin de Courtenay, i
wodowa i polityczna „chałupników" ruskich który w broszurze pt. „Jeden z objawów mo 
przez ruskich socjalistów, musi z kolei rzeczy rnlności oporturistyczno-prawomyśtnei" (Kraków 
wpłynąć na zróżniczkowanie się klasowe Rusi- 1898) pisze: „Wyznawca dwóch skromnych za- 
nów wogóle wszystkich, oo znów jest zawsze I sad, jednej kupiecko-teologicznej „do ut des" . *
korzystnem dla każdej grupy narodowościowej (dają, ażebyś i ty dał), a drugiej ściśle admini Skonfiskewanol
— jako takiej. Co więcej, wpływ zorganizowa- | stracyjnej „Polizei, Polizei, ubęr alles, ilber al 
nego proletaryalu chłopskiego ruskiego, musiałby les in der Welt", wyrasta (wt Galicyi) bądź to ■
z konieczności popohnąć naprzód rozwój dro- na „bohatera Słowiańszczyzny", bądź też na „ty- .
bnowłościowego radykalizmu ruskiego, o ile ro- rana Austryi". A przecież, kapitaliści czescy tego • -
zumie się ten nie naśladowałby zanadto polskich „bohatera" (Badeniego) razem z Azyatą Abraba- ■ 
stronnictw „chłopskich", lecz za maksymalny mowiczeni, uważają za przedstawicieli idei sło- * ■
swój program uznał żądania nasze ■— robotni- wiańskiej' w Austryi- tak samo,' jak nasi pano- 
czo-socyalistyczne. . . wie szlachta. Inne jeszcze ciekawe rzeczy pisze

Nadużycia panów Lanikiewicza Benoita i pan Baudoin de Courtenay, Widzi tak samo —- 
spki. w stosunku do żywego i legalnego ruchu jak my, że na gruncie galicyjskim rozrasta się 
robotniczego w Przemyślu, spowodowały na- bujniej, aniżeli nawet w innych krajach blaga 
szych towarzyszy w Wiedniu do ogłoszenia rozmaitego rodzaju; rozmaite niemoralne czyny . a,
w „Arbeiter Zeitung", otwartego listu do pana nazywają sią ni by to „katolicyzmem", bezwyzna- 
Gautsoha, w którym domagają się surowego niowcy pokrywają się maską -klerykalizmu i an- 
sledztwa nad winnymi. Myśmy juź kilkakrotnie tysemityzmu itp. Naturalnie, że dla człowieka, 
o tern pisali, ale pan prokurator jakoś zbyt ła- który niedawno do Galicji i to do Krakowa 
Skaw na Lanikiewicza i rubrykę „z Przemyśla", przyjechał — przedstawia się u nas wszystko 
za każdy dobitniejszy szczegół, konsekwentnie w prawdziwem świetle, tj. podle, a do „obroń- 
kreśli. Wobec tego musimy być skromnymi na ców porządku społecznego, pisze wyraźnie: Ś,
razie, mamy jednak nadzieję, że jeżeli pan Gautsch „Tak, moi panowie, jesteście anarchistami, i to 
w własnym swym interesie, zresztą sumiennie anarchistami najgorszego gatunku, bo toczącymi 
i bezstronnie śledztwo zrzeprowadzi — to pra- wyobrażenia moralne, do których wprowadzacie 
wda, jak oliwa wyjdzie na wierzch i wówczas nierząd, nieład i chaos. Jesteście szkodliwsi dla 



„krajów korony św. Wacława" i ze względu na 
całość państwa austryackiego — godzi się zale
dwie na delegacyę sejmową w austryackiej ra-

Naturalnie! że dobry ten apetyt burżoazyi 
czeskiej i wysoce skromne życzenia szlachty ga- 
licyjsk ej, sę dla nas już z tego względu obo
jętne i niesympatyczne, że tak nasi szlachcice, 
jak i czescy kapitaliści, okazali się wprost wię
kszymi wrogami robotmkow, aniżeli rząd i par
lament centralny. Wiądomojuż wam towarzysze, 
że projekty utworzenia piątej kuryi wyborczej 
w sejmie galicyjskim i czeskim, wrzucono soli
darnie do kosza!

Naturalnie I że taka ciekawa autonomia 
.krajów* jest dla nas wprost, zgubną Ale., co 
innego^jćśt domaganie się :ó^nouprawnienia..na
rodów austryaokich I Takie żądanie — jest prze- 
dewszystkiem żądaniem całej międzynarodowej 

musi stać się ustawa językowa dla całej Austryi. 
Jak jednak ustawę taką wprowadzić w życie? 
Na to jest jedyna odpowiedź rozumna,' że swo
bodny rozwój narodowości austryacklch nie 
może opierać się na samorządzie dzisiejszych 

Skonfiskowano! „'l(rąjów koronnych" i różnych innych pożółkłych
pergaminach historycznych, ale tylko i jedynie 
na samorządzie'-ąarodów w okręgach narodowo
ściowych — jużtojednolitych, jużto mięszanych.

Taką myśl podnosi i uzasadnia bardzo ści
śle nasz uczony Kaucky i już dzisiaj jest ona 
popularną nawet wśród wielu niesocyalistów, 
o ile rozumie się ci nie chcieliby jako „Słowia
nie" poddać się pod opiękę knuta — lub jako 
„Niemcy* nakryć się pikelhaubą pruską.

W stosunku do naszego kraju autonomia 
narodowości przedstawia się jako szereg obwo- 

Skonfiskowano! d<5« językowych polskich, ruskich i mięszanych;
w Czechach sam rząd zaproponował taki po
dział Czechom i Niemcom, a Słowianie i Włosi 
w krajach alpejskich byliby bez kwestyi zado
woleni, gdyby w taki sposób mogli wyzbyć się 
szowinizmu kapitalistów niemieckich. Co więcej 
— autonomia narodowości, a nie krajów okazuje 
się jako jedyny środek wyjścia dla państwowego, 
europejskiego rozwoju Austryi. I rzecz prosta, 
gdyż okręgi' narodowościowe — samorządne w i 
swych sprawach wewnętrznych, natodowościo- I 
wych, a jednak złączone w centralnym parła- / 
mencie wiedeńskim, opattym na zasadzie po-J 

dałyby z jednej strony cios wyzyskowi krajów 
przez kraje, z drugiej zaś strony stałyby się pod
stawą pokoju narodowościowego w Austryi — 
n'ezbędnego do dalszego konstytucyjnego i po
stępowego rozwoju całego państwa.

j Autonomia mjow - a
I Pisaliśmy już wam towarzysze, o śmiesz- ustawa o sądach przemysłowych i od tego dnia
I nym adresuj do korony, sejmu galicyjskiego, spory wynikłe z stosunku między pracodawcą. 
| także z sejmu czeskiego.^ Jest jednak różnica, dlegać wyrokom starostw i magistratów, ale 
. Oto adres galicyjski jest rzeczywiście wiernym właśnie tych sądów przemysłowych.
wizerunkiem — wprawdzie nie kraju, ale szlachty Wątpię czy się znajdzie robotnik, któryby
polskiej; jestto odruch bankruta, święoącego osta- sobie życzył dalszego wyrokowania przez świetne 

żądań autonomicznych (liberalnych) adres szła dzę chętnie pozbędą się wyrokowania przez są- 
checko-galicyjski właściwie nie uwzględnia i do dy polubowne przy korporacyach. Lecz właśnie 
magając się wzmocnienia autonomii „krajowej", dlatego, że spory te, tak częste, mają być wyję- 
czyni to w formie tak niezgrabnej, że nie mo- te z pod dzisiejszego sądownictwa, a tam gdzie 
żna sobie zdać sprawy, czy szlachta pod tą au- nie ma sądów przemysłowych mają 
tonomią rozumie jeszcze coś więcej, jak mono- być oddane sądom powiątowym, powinni robo- 
pol na krajowe i rządowe synekury. Jużto i w tnicy wszędzie jednomyślnie starać się o sądy 

ale przecież burżoazya młodoczeska, jest przy Sądy przemysłowe składają się w połowie
najmniej od naszej szlachty — odważniejszą, z robotników, w połowie z pracodawców. Prze- 
Domaga się koronacyi cesarza na króla Czech, wodniczącym musi być zawodowy sędzia człon- 

__________________________ __________________  niepodzielności i wprost państwowej odrębności ków sądu i kategoryi robotników wybierają ro- 
W więzieniu zamknięto Martę z kilkoma bie uwagę Marty. Oczy zaistkrzyły się jej, zer- 

'\/'T'\7'T7' T J71 P? (~)T I innemi aresztantkami. Ciemna cela, wyuzdane wała ze siebie chustkę i krzycząc całą piersią;
v x * v ~ Jp 7 . obyczaje współtowarzyszek niedoli drwiących „Vive le Roi!" lotem strzały pobiegła w stronę

Witotd l(eger. ciągle z łez i modlitw Marty, przyprowadzały królestwa żebraków.
ją do szaleństwa. W nocy zrywała się z pryczy Instynkt zwierzęcy zaprowadził ją na miej-

— Przyprowadzić tę awanturnicę 1 No szyb- więziennej, zdawało jej się, że słyszy głos ojca sce. W chałupie Ryszarda i w koło niej stała
ciej! — wołał urzędnik policyjny, zły, że w błagającego o ratunek, że widzi jego chude, wy- gromada ludzi. Zjechała komisya dla zabrania 
dniu ogólnego święta i przyjazdu króla musi żółkłe ręce wyciągnięte do niej. zwłok. Marta nadludzką siłą przedostała się przez
pełnić służbę na inspekcyi. Klucznik wykręcił Z każdym dniem ogarniała ją większa bez- ściśnięty tłum ludzi i stanęła nad zwłokami ojca,
się na pięcie i zanim urzędnik zdołał wyszukać graniczna, niedająca się opisać rozpacz. Po przeciwnej stronie stał urzędnik policyi, ten
akta Marty Coloude pomiędzy rozrzuconemi pa- Były chwile w których zdawało jej się, że sam, który Martę sądził.
pierami na biórku — wprowadzono Martę. stoi w szeregu strojnych dam, oczekuje przyby- Widok ojca rozszarpanego w kawałki, wi-

Łkając głośno, Marta zasłonięta chustką cia króla. Poczynała wówczas śmiać się, powie- doK urzędnika, który ją wtrącił do więzienia, 
stanęła przed urzędnikiem. wała rękami w gorę, wołając głośno : „Vive le odebrał Marcie do reszty zmysły.

— Jak się nazywasz? Hę?... Marta Co- Roi! Vive le Roi!" ku ogromnej uciesze swoich Piersi silnie jej falowaty, oczy nabrały dzi-
loude, tyś zrobiła awanturę podczas przyjazdu towarzyszek. kiego blasku, twarz raz bladła, raz krwią się
królewskiego, co ? No mów, nie mówisz ? Później znowu zapadała w kamienną mar- oblewała, ustami sączyła się piana, płuca wyda-

— Panie ja nieszczęśliwa... ojciec mi twotę, zalewała się łzami, szepcąc zawsze: „Bo- wały nieludzki syczący jęk boleści. Rzuciła się
umiera... jam łaski _chciała błagać! że, który mienisz się być opiekunem biednych i na zwłoki trupa, w zgnite ciało wbiła ręce,

— Milcz szelmo! nie rycz! odpowiadaj na nieszczęśliwych, o nieczuły Boże!..." krzycząc bezustannie: „Ja Marta, córka bryga-
pytanie 1 * * » dyera królewskiego Ryszarda Coloude! Vive le

— Panie ja nieszczęśliwa... Minął miesiąc, przywołano Martę do kan- Roił Vive le Roi!"
— Ta bestya jeszcze pijana! Zaraz odpro- celaryi i powiedziano jej, że może wracać do Obecni struchleli na ten widok.

wadzie do każni! Miesiąc aresztu, post raz na domu. Wydano jej zabraną odzież i wypohano Urzędnik policyjny zakomenderował: Wziąć
tydzień! A bestye!...ha włóczęgi! złodzieje... za bramę. tę nałogową pijanicę I Odstawić do aresztów!
leniuchy!... Uf... człowiek zginie przy pracy Świeże powietrze, turkot uliczny, setki Porwali ją pachołkowie policyjni i unieśli
z tern bydłem... uf... gorąco... Stękał tłusty spieszących ludzi oszołomiły ją. Chwilę stała, wśród ciągłych okrzyków: „Vive le Roi! Vive le 
urzędnik jeszcze kilka minut po odprowadzeniu potem szła w jedną, to w drugą stronę, błąkając Roi!“ 
aresztantki. się, nie wiedząc co ma ze sobą począć. Koniec.

Uiicą spieszył oddział żołnierzy. Świecące
* * galony, powiewający sztandar, zwróciły na sie- ---------------
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swoich iż wkrótce odbędzie się Walne Zgroma
dzenie Stowarzyszenia i uprasza przy tej spo
sobności o wyrównanie zaległych wkładek.

Szczupłe ramy pitma naszego, nie pozwa
lają nam często zużytkować crłego materyału, 
jaki się w przeciągu tygodnia nagromadzi. Z tej 
też przyczyny, nie mogliśmy umieścić sprawo
zdania z zgromadzenia urządzonego w .Domu 
robotniczym* w rocznicę powstania styczniowego, 
jak też i z poranku „na cześć straconych w War-

Badeniowski pech. Starosta przemyski p. La
nikiewicz pojętny uczeń nauczyciela swego eks- 
prezydenta, pana na Busku hr. Kazimierza Bade- 
niego i matuszki trójlojelnej szlachty polrkiej, 
odziedziczył po mistrzu swoim oprócz eiergji 
i .żelaznej dłoni*, także badeniowski pech Nie- 
tylko, że nie wiedzie mu, się w wytępienu prze
wrotowych żywiołów, ale. i gwardya i-go roz
prasza się na wszystkie strony, jak g-VSy gadzi
nowej prasy galicyjskiej po upadku Badeniego. 
W Przemyślu żył i istniał do nie<nwnego czasu 
człowiek, okryty tajemniczą przeszłością. Zwał 
się Jan Chsrchan. W r. 1896 był on urzędni
kiem w ruskiem stowarzyszeniu bankowe m 
»Wira«, ale spokojna pr*ca biurowa nudziła 
rwący się do przygód itnysł i ducha p. Char- 
chana. Świsnął więc kilka > marnych dziesiąte- 
Czek< i czmychnął w świat. Po pewnym czasie, 
nasycony wrażeniami, • wrócił do Przemyśla. 
Sprawę połatano, wytłimaczono Charchana chwi
lowym obłędem (zwykła choroba-na którą cier- , 
pią panowie w chwili kradzieży i mordu. Sprawa 
Hoszowskiego w Przemyślu, mordercy księdza 
Ardana). Charohan był znowu wolnym i nieska 
zitelnym obywatelem. A że przysłowie powiada, , 
że .wielkie* dusze i umysły poznaią się szybko 
(za to p. Lanikiewicz odpowiadać nie może), ■ 
dostał p, Charchan posadę w starostwie przemy- • 
skiem, w dzienniku podawozym. Ale natura cią
gnie wilka do lasu. Charchan zapragnął znowu 
podróży, rzucił więc akta i puścił się w świat, 
a po Przemyślu krążą ponure wieści, że p. Char
chan . »pożyczył sobie z funduszów starostwa - 
przemyskiego kilka grajcarków* i pojechał zwie
dzać Kijów i podziwiać złooiste kopuły prawo- I 
sławnych cerkiew. Może, obawiając się by go 
nie owładnęła tęsknota za ukochaną .ojczyzną*, 
Austryą, zabrał ze sobą jakieś papiery i foto
grafie . . . któż to zdoła wyjaśnić. Ot! biedny 
nasz p. Lanikiewicz, widmo pechu badeniow- 
sklego ściga go ciągle.

Kasa chorych w Stanisławowie. Klika Ru- 
binsteir.owska krewniaków i szachrajów propi- 
nacyjnyoh, która nazywa się zarządem kasy, roz
pisała nowe wybory. Rubinstein naznacza wy
bory obwieszczeniem bez daty, na 1. marca. 
Wzywa członków, aby karty osobiście sobie ode
brali w biurze kęsy chorych, zamiast doręczyć 

!o domu. Karty do głosowania wydaje pró- 
bez nazwisk i liczby bieżącej, aby naduży- 

dziać się mogły. Wybory naznaczone są na 
podstawie starej listy z r. 1896 (gdzie szukać 
robotników z r. 1896?), mimo że tego roku 
z porządku rzeczy powinny być przeprowadzone 
wybory na podstawie listy z r. 1898, a nie wy
bory ponowne, poprawcze z r. 1896. Rubinstein 
w ogłoszeniu nawet daty nie drukuje, aby pó- 1 
żniej krętactwom pole otworzyć. Klika Rubin
steina, nap ętnowana przez nas publicznie jako ' 
złodziejska, rządzi się pod okiem starosty, czło
wieka bez woli, który przyrzeka najlepszą wolę 
wobec kasy, lecz woli tej nie ma. Komisarz zaś 
starostwa, nadzorujący kasę, działa tak, że . . . 
gotówby się obrazić, gdybyśmy po im ieniu rzecz 
nazwali. Panowie ze starostwa spotkają się z in- 
terpelacyą posła Kozakiewicza w parlamencie.

Z Nowego Sącza, otrzymaliśmy kilka listów, 
w których przedstawiono, bezprzykładne łajdac
twa, jakie prztłożr ństwo tamtejszej gminy izra- 
elickiej praktyki je na mrjątku gminnym. Za mało 
mamy miejsca, ażeby brudy te zi mieszczać w 
łamach pisma naszego, tembardziej że gospo
darka „macherów kihainych" nie tylko w Nc- 
wym Sączu ale i w innych miastach prowineyo- 
nalnych tak podobna do siebie jak dwie rodzone 
siostry. Że starostwo toleiuje to, to chyba nic 
dziwnego jeżeli się zważy, że .macherzy ka 
halni* są za'azem „macherami wyborczymi", a 
egzysteneya niejednego z naszych starostów, za
wisłą jest od „gładkiego" przeprowadzania wy
borów. „Ręka rękę myje..."

Kto w Przemyślu przestrzega ustawy i pra
wa? W roku 1897 w Przemyślu zginął na balu 
oficerskim córce dr. Szalaja a żonie pułki wego 
lekarza dr. Hiacha, brylant. Wszelkie posz.uk - 
wania okazały się bezskuteczne ; pytano się pod
czas poszukiwań gospodaiza kasyna, sierżanta 
od obrony krajowej Kuranta, tzy on nie wie 
gdzieby się brylant podział. Kurant ruszył ramio
nami, twierdząc, że niema o t<m wytbrażeria. 
Po pewnym czasie nie wiedzieć z jakich powo 
dów (?) usunięto z wojska Kuranta. W lecie w 
roku 1897, Kurant przysłał jedną kobietę do 
majstra nożowniczego w Przemyślu Wojtowicza 
z żądaniem by tenże pożyczył mu 20 złr. a on 
W zastaw da mu brylant, który swego czisu 
Zgubiono w kasynie oficerskim. Wojtowicz od 
mówił kat<gorycznio propozycyi Kuranta. Napę 
dzony pan sierżant wyjechał wćwczas do Rze
szowa i tam r przed." ł ów brylant. Dziś eks sier
żant Klliant jest ajentem poiićyjnym w Prze 
myślu! Na uwagę zrobioną dyrektorowi policyi 
Krzaczkowskiemu o Kurancie odrzekł tenże : ^To

w XVIII. i XIX. stuleciu.
Dwa. tomy po bajecznie niskiej cenie. 
Każdy tom blisko 500 stronic wiel 
kiego formatu k< sztuje tylko 50 ct. 

Nabyć można jedynie w

mnie nic nie obchodzi, to sprawa sądowa!" Jak 
to? Czyż polieya przemyska jest tylko od rąba
nia socyalistów i batoźenia ich bykowcami ? 
Czyż złodzieje nie wchodzą w zakres działał 
ności policyi przemyskiej? — Dlatego w Prze
myślu z każdym dniem mnoży się liczba niety
kalnych przestępców. Teraz sprawa jest dla nas 
jasną, dlaczego ajent policyjny Lieblich, obecnie 
pełniący służbę we Lwowie, uszedł bezkarnie 
pomimo całego szeregu popełnionych zbrodni. 
Zastosowano do niego przyjęty przez władze 
policyjne, choć nieistniejący w ustawie przcp.s : 
„Wolno kraść, jeżeli tylko jest się gorącym 
obr. ńcą korupcyi i gwałtów wyborczych i gnę
bienia ruchu robotniczego. Tak dalej panowie, 
a może mimo naszej woli spełnią się słowa je
dnego z opozycyjnych posłów, wypowiedziane 
przy ostatniej:* sesyi parlamentarnej w r. 1896, 
że — „Austrya jeżeli dalej tym torem pójdzie, 
runie i w.gruzy się rozleci!"

P. Bojko; ludowiec,- dubeltowy poseł, przy 
rozprawie nad gospodarką w drohowyzklm za
kładzie hr. Skarbka, wyraził się w sejmie: urzę
dnicy i nadzorcy w Drohowyźu, to ludzie ka
rani za kradzierz i inne zbrodnie ; nic dziwnego, 
że z pod ich ręki wychodzą wychowankowie, 
socyalistami. Nic nie wiemy o tern, aby ucznio
wie z Drohowyża wychcdzrli socyalistami i p. 
Bojko pewności co do tego mieć nie może a tego 
rodzaju twierdzenie dowodź', że kto wie czy p. 
Bojko nie zasługuje na nazwisko, jakim obda 
rzył go swego czasu w sejmie, stańczyk Jordan

Wykłady popularne
wedle ogloszoneg'* programu 

W wielkiej, sali domu robotniczego (pasaż Haus
mana). Ciąg dalszy.

Niedziela o '/35-tej po południu dnia 20 lutego
1) 6wiazdy, mgławice, powstanie światów.
2) potop — gwiazda trzech króli. 

Wtorek o 8-mej wieczór dnia 22 lutego
Sztuka i Architektura czasów nowszych

.z przedstawieniem obrazów świetlnych.
Piątek o 8-mej wieczór dnia 25 lutego

O konstytucyi austryackiej.
Uprasza się o punktualne przybycie

Komitet xvykladoxvy■
■£ Po wykładzie dyskusya. 3—

Wykłady:
„Podróż naokoło zieiąi w trzech godzinach*,1

od osoby 10 ct.

Bal Kostyumowy, ostatni w tym karnawale, 
urządza w sobotę dnia 19. lutego w obu salach 
„Domu robotniczego", stów, robotników budowl. 
„Ogniwo". Program nadzwyczaj urozmaicony. 
Wstęp dla panów 80 ct. dla pań 50 ct.

„Przyszłość" stów, robotników szewskich, 
urządza w Niedzielę 20. lutego, w sali „Demu 
robotniczego" Wieczorek z tańcami. Muzyka 
„Harmonii". Wstęp dla panów 50, dla pań 30 ct.

We wtorek dnia 8. marca 1898.
odbędzie się

Walne Zgromadzenie 
członków stów, robotników budowlanych 

„Ogniwo44

o godzinie 7 wieczór w sali domu robotniczego 
pasaż Hausmana 8.

1). Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czynności 
wydziału i kasy. 3) Wybór prezesa, 12 człon
ków wydziału, 5 członków sądu polubownego 
i 3 członków komisyi kontrolującej. 4. Wnioski 

i interpelacye.
Wydział.

umiarkowane

ilecemy towarzyszom

Bolesława Limanowskiego

Udzielam -------
honoraryum, lekcyi języka pol
skiego i niemieckiego, literatury, 
konwersacyi, rre są wykluczone 
lekcye zbiorowe.
Wszelkie zgłoszenia ustne ioisemne przyjmuje 

. Redakcya Robotnika" ola „K. Zb_______ _
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Restauracya i Piwiarnia

Księgarni Polskiej we Lwowie 
przy placu Maryackim 1. 11.

M. Grafa
ulica Lindego Ł- 1-

Poleca P. T. Publiczności dobre i tanie piwo z 
trowaiu Państwa Tobitschau, w Morawie.

Browar ten nie należy do kartelu, dlatego może 
dać piwo taniej, aniżeli browary lwowsk e.

Piwo to sprzedaje się na miary i butelki, 
(‘/.litr 10 ct.)

Kuchnia wyborna — zimne i gorące potrawy. 
Codziennie muzyka — U.-ługa rzetelna i skrzętna.
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C. k. uprz. rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

Juliusza jYiikoiascha następców

Jakób Sprecher i Spółka
-wo Lwowie

polece najprzedniejsze rozolisy i wyborne li
kiery, wódki polskie, mocne, słodzone, rum 
oryginalny i krajowy, ocet winny i spirytusowy

przy ul. Kopernika Nr. 9. i Halickiej Nr. I.
W tych składach nabywać można:

litr kontuszówki . ... od 48 ct. i ,wyźej
litr prawdziwej żytniówki. od 60 ct. 1 wyżej

Kweeoooeeeeeeoeeocce*®®e®oce,,ee®ee,‘,;łl

W niedzielę dnia 20. lutego

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
„Zgromadzenia towarzyszy" szewcćw we 

£wowie.
o godz. 10. przedpołudniem w wiel
kiej sali domu robotniczego Pasaż 
Hausmana 1. 8. z porządkiem dzien-

1) Sprawa domu robotniczego, 2) Sądy 
przemysłowe zamiast V biura 3) Wnioski.

posz.uk

